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(Teksty te napisał dla nas Michał Józef Kawecki trzy lata temu. Zostały one włączone jako hasła do Słownika Zdrowego Stylu Życia publikowanego w wydaniu internetowym Lidera (www.lider.szs.pl > słownik)  Dziś, kiedy rozwija się dyskusja o powinnościach szkoły i wzajemnych relacjach nauczycieli i uczniów, teksty te nabrały szczególnej aktualności, stąd umieszczamy je także w tym właśnie miejscu, by stanowiły głos w tej dyskusji. Głos mądry i ważny.)

SZKOŁA NADZIEI

(Szkoła jako przestrzeń nadziei)

Fundamentalnym zadaniem szkoły jest mądra praca  zarówno nauczycieli, jak i uczniów, całej w zasadzie społeczności nie wyłącza​jąc rodziców i administracji szkolnej, wizytatorów i doradców, dyrek​torów szkół i kuratorów oświaty, urzędników, ministerstwa edukacji i samego ministra..
Praca mądra to praca sensowna, dobrze zorganizowana ; taka tylko pozwala odczuwać  głęboką  radość płynącą z możliwości rozwi​jania niebie i dialogu z innymi.

Nadzieją całej społeczności szkolnej i oświatowej jest tedy taka pra​ca, która wydaje dobre owoce ; która nie zawęża lecz poszerza horyzon​ty myślenia i odczuwania. Niewykorzystanie  bowiem tych przestrzeni, jakie kryje w sobie duchowość ludzka, jest największą szkodą, aką może wyrządzić szkoła swoim uczniom i nauczycielom, wychowawcom i dyrektorom - z ograniczenia przecież i zawężenia horyzontów myśle​nia wynikają między innymi : prowincjonalizm i egoizm, zarozumiałość i pycha, nacjonalizm i pasywizm, i zwykła głupota wreszcie.

Nadzieją ludzi tworzących szkołę jest praca mądra, dająca radość obu tronom : nauczycielom w tym samym stopniu co i uczniom owocująca poszerzaniem horyzontów nie tylko wiedzy, ale horyzontów człowieczeństwa. Praca mądra jest tedy praca u źródeł, jest pracą nad pracą.

Pisał Norwid

Aby być człowiekiem ukształconym, dość zdać się na wiarę cywilizacji, którą się napotkało; ażeby być  kształcącym się potrzeba coś z siebie dodać i nie dość już potulnej bierności. Ale żeby być kształcącym, do źródeł wrócić należy"

Ów powrót do źródeł w pracy nauczyciela oznacza jego otwar​cie się na świat wartości i. dawanie świadectwa czynami.  Zaciekawienie rzeczywistością, twórczy niepokój w uczniach rozbudzić może taki tylko nauczyciel, który sam jest niezłomny i niepokorny w poszukiwaniu prawdy. Siła przykładu osobistego jest potrzebna uczniom.

Uczniowie pragną, aby ich nauczyciele mieli te zalety, które są dla nich /uczniów / najważniejsze. Ich ideałem nauczyciela jest człowiek:

-sprawiedliwy, 

-wyrozumiały, tolerancyjny, dobry, kulturalny, - z poczuciem humoru,

-spokojny, miły, nie krzykliwy,

-posiadający dużą wiedzę potrafiący ją przekazywać w sposób ciekawy, zrozumiały,

-słuchający uczniów, umiejący z nimi rozmawiać, cierpliwy, zainteresowany głęboko sprawami młodzieży,

-potrafiący zachęcić do nauki i pracy ,

-wymagający lecz nie wzbudzający lęku, i nie stawiający złych ocen.

Na takie właśnie cechy wskazali badani uczniowie szkół pod​stawowych - badaniami objęto populację 3656 uczniów klas IV-VIII z miast wojewódzkich, miasteczek i wsi, z różnych regionów Polski.

Pomówmy - dla odmiany - o nadziejach nauczycieli. Czego pragną nasi nauczyciele? Pragną oni przede wszystkim zmiany niekorzystnego klima​tu, jaki panuje wokół szkół i pracy nauczycielskiej. Chcą oni usłyszeć więcej słów dobrych, życzliwych, wyważonych. Nauczyciele są świadomi swoich braków, nieraz powątpiewają w swoje kompetencje pedagogiczne i umiejętności wychowawcze - w obliczu nawarstwiających się trudności i niepowodzeń swoich uczniów.

Głębokim pragnieniem nauczycieli i wychowawców jest znalezienie w uczniach partnerów . Partnerów do wspólnej pracy.  Dlaczego ta właśnie nadzieja jest taka silna? Powód jest prosty.

Największą zmorą ludzi pracujących w szkołach jest "wieczne użeranie się i walka z uczniami". Im dłuższy staż pracy z młodzieżą,. tym więcej doświadczeń, tym boleśniejsze poczucie bezradności i bezsilności na​uczycieli w wielu sytuacjach "nie - do -  przeskoczenia".

Dlatego właśnie żywą wciąż nadzieją wszystkich myślących pedagogów jest pracować, nie zaś "użerać się", pracować tak, aby samemu czerpać radość i zadowolenie. To z kolei możliwe będzie, jeżeli na​wiążą oni dialog z uczniami i włączą ich w rytm mądrej i zdyscypli​nowanej pracy.

Dodajmy mimochodem : pogodzenie wolności, zaufania i serdeczności - z dyscypliną jest w pracy nauczycielskiej świadectwem najwyższego kunsztu ; jest prawdziwą sztuką.

Z wywodów powyższych wynika, iż nauczyciele są pierwszymi ludźmi - nie licząc rodziców - którym autentycznie zależy na budowaniu partner​stwa i dialogu z uczniami ; są jednocześnie tymi, którzy mają z tym budowaniem najwięcej problemów. W próbach nawiązania nici porozumienia z uczniami tracą oni z pola widzenia serce, łudząc się iż wystarczy sam system wymagań oparty o zimny, jednowymiarowy "obowiązek" nauki. Spełnieniem nadziei uczniów i nauczycieli jest dialog ukryty w relacji JA - TY, Dialog ten jednak jest niemożliwy bez miłości /serca/.

"Tylko w oczach tego - powie Karl Jaspers - kto darzy miłością danego człowieka, może zabłysnąć, czym jest ów człowiek; autentyczna miłość nie jest bowiem ślepa, przeciwnie ​cechuje ją jasność spojrzenia"

SZKOŁA PROFESJONALNA

(Poznawanie prawdy o szkole)

Szukając prawdy o danej szkole nie wolno ulegać pokusie, jaką kryje w sobie metoda "czarne - białe" ; zamiast rzetelnego opisu pojawić się może proceder "etykietowania", a nie o to przecież chodzi.

Charakteryzując dowolną szkołę trzeba zbadać, ile jest w niej dialogu, a ile monologu ; ile zdrowej dyscypliny, a ile toksycznej prze​mocy ; ile zdrady, a ile nadziei.

Każda szkoła zawiera - moim zdaniem - elementy dialogu i pozytywnej dys​cypliny kształtującej charakter, każda też szkoła kryje w sobie określony ładunek monologu i toksycznej przemocy ubranej w piękne słów​ka. Rzecz tylko w proporcji.

 Szkoła zdrady z dominującą w niej pedagogiką pościgową, tropicielską​ - to instytucja z wyraźną przewagą oschłości, monologu i przemocy.

Szkoła nadziei, w dobrym guście - to szkoła wysokich wymagań, a jed​nocześnie dialogu i serca, szkoła charakterów. Lecz i ta szkoła kryje w sobie elementy monologu i przemocy , jednakże nie one nadają ton całości. Chodzi - powtórzmy raz jeszcze - o proporcje i dobry gust. Dobry gust dlatego, iż proporcje dialogu i monologu, serca i formalizmu, dyscypliny i przemocy rozstrzygają bądź to o pięknie szkoły, bądź też o jej brzydocie.

Jaką tedy szkołę należy uznać za profesjonalną ? zanim na to odpowiemy, zapytajmy co znaczy "profesjonalizm"?

Rdzeniem angielskiego słowa "professionalism", jest inne słowo "profession", które oznacza : 1).zapewnienie; oświadczenie, 2) wyznanie /wiary/, 3. śluby /zakonne/. Dopiero na czwartym miejscu Wielki Słow​nik Angielsko - Polski pod red.. Jana Stanisławskiego wymienia kolejne znaczenia : zawód; fach;. zajęcie.

Kolejność znaczeń -nieprzypadkowa - pozwala uwypuklić wartość myślenia etycznego w rozważaniach nad edukacją.

Szkoła profesjonalna to nie tylko widza i umiejętności, lecz przede wszystkim etyka i serce.

Szkoła profesjonalna to taka, gdzie główne wysiłki koncentrują się nie wokół "realizacji celów dydaktyczno-wychowawczych" /każdy żargon i każda nowomowa są groźne!, / , lecz . bezpośrednio na drugim człowieku jako wartości, na każdym pojedynczym uczniu, nauczy​cielu, rodzicu, zwłaszcza jednak na tym pierwszym - uczniu.

Nauczanie i wychowanie - -tradycyjnie uznawane za cele podstawowe ​są w szkole profesjonalnej tylko częścią szerszej perspektywy eduka​cyjnej, w której jest miejsce na świadome budowanie i wspieranie rozwoju osobistego każdego pojedyn​czego ucznia, każdego bez wyjątku uczestnika społeczności szkolnej.

Owocem szkoły profesjonalnej są więzi trwałej przyjaźni między młodymi ludźmi /nb. młodymi są także nauczyciele i rodzice/ którzy mają zaufanie do własnych sił i możliwości, są zdolni do samo​rozwoju i samowychowania , cenią szlachetność i mądrość, potrafią sprostać trudnościom. I - laet but not least - potrafią rozbudzić w sobie wdzięczność dla swych nauczycieli,

Poszukując prawdy o swojej szkole winniśmy posługiwać się parami pojęć takimi jak dialog - monolog", "dyscyplina - przemoc", "serce-oschłość" - traktując owe pary i zawarte w nich pojęcia nie jako przeciwstawne, lecz jako dopełniające się wzajemnie. To nic, że pojawią się paradoksy ​cała przecież rzeczywistość pełna jest paradoksów.

Przy takim ujęciu problemu znika pokusa szufladkowania i wymyśla​nia na poczekaniu różnych idealnych typów, rodzajów szkół "szkół twórczych" , "szkół bezstresowych" , "szkół katolickich" etc. Znika też pokusa prostackich uproszczeń i krzywdzących ocen .

Szkoła dialogu /pedagogiki A/ oraz szkoła monologu /pedagogiki B/ nie stanowią dwóch odrębnych całości, lecz różne oblicza każ​dej bez wyjątku szkoły. Dialog i monolog, serce i oschłość, dyscy​plina i przemoc. są obecne zarówno w szkołach szczycących się opinią najlepszych, jak i w szkołach znanych z niskiej ja​kości pracy. Rzecz tylko w proporcji i dobrym guście.

Z dużą tedy ostrożnością należy traktować wszelkie deklaracje i ideologiczne uzasadnienia : "szkoła twórcza" może być masowym cmentarzyskiem z ustawionymi pośrodku obeliskami : "Ku czci poległych olimpijczyków" oraz "ku czci tych, co nie spełnili pokładanych w nich nadziei". I z umieszczoną przy bramie cmen​tarza tablicą, informującą, że : Dusze olimpijczyków idą prosto do nieba, bo są to też dusze nieszczęsne, jak te, co przez rampę selekcji poszły bezpośrednio do gazu ,

Ma rację, kto dociekliwie pyta o prawdę ukrytą za zasłoną wzniosłych deklaracji - jak czyni to na przykład Profe​sor Aleksander Nalaskowski, stawiając pytania o szkoły należące do Towarzystwa Szkół  Twórczych. Autor ten zauważa:

"Żadna szkoła nie może być twórcza. Bo tak naprawdę twórczość chodzi swoimi drogami, bo tak naprawdę, to nie wiadomo jak ją wzmacniać".

Także i "szkoła bezstresowa" może być szkołą w istocie superstresującą - przez zwykły brak w niej sprężystości i zdro​wego rozsądku.

Poszukując tedy odpowiedzi na pytanie, jaka jest nasza szkoła warto pamiętać, iż rdzeniem profesjonalizmu jest myślenie etycz​ne w kategoriach prawdy odwagi o wierności.

Prawda ujawniona okazać się może gorzka, nie należy więc dziwić się tym nauczycielom

 i dyrektorom, którzy przeżywają lęk i mają silne opory przed badaniami ankietowymi diagnostycz​nymi. I tym większym tedy uznaniem odnieść należy się do tych wszystkich, co pokonują strach i decydują się na różne formy badań i ewaluacji wyników swojej pracy 
SZKOŁA JAKO PERSPEKTYWA

(Szkoła jako perspektywa rozwoju uczniów i nauczycieli)

Kształtowanie umysłowości drugiego człowieka, wychowywanie go i uczenie to zajęcia tyleż ważne, co i niebezpieczne. Nauczyciel realizujący "zadania dydaktyczne-wychowawcze" może - z biegiem lat - popaść w ogłu​piającą rutynę przynoszącą uczniom i jemu samemu rozczarowanie i piekiel​ną nudę.  Poczucie bezsensu pracy.

Rutyna, nuda, bezsens i rozczarowanie pojawiają się wówczas, kiedy nau​czyciel -ulegając pokusie władzy nad uczniem ​traci okazję uczenia się od uczniów tego, czego sam nie wie.

Bowiem czymże innym jest dialog jak nie wzajemnym uczeniem, poznawaniem racji i argumentów, stawianiem pytań? Pytanie rodzi się z niewiedzy właśnie, z wątpliwości i niejasności.

Czy nauczyciel ma prawo nie wiedzieć ? Czy pedagog może za Krzysztofem Kieślowskim powtórzyć : "Moim zawodem nie jest : wiedzieć. Jest nim : nie wiedzieć".

Dotykamy tu zagadnienia niezwykle ważnego , mianowicie etyki pracy nad sobą.

Szkoła stwarza uczniom perspektywę rozwoju tylko o tyle, o ile uczący w niej nauczyciele i wychowawcy sami stale się uczą i rozwija​ją.. Powiada się,  iż w miarę poszerzania i pogłębiania wiedzy rośnie w człowieku świadomość własnej niewiedzy : "Wiem że nic nie wiem". Niewiedza nauczycieli jest podbudowana ogromną wiedzą, i jako taka może być twórcza, wcale nie musi się kończyć kompromi​tacją w oczach uczniów, Ci ostatni są bowiem niezwykle uczuleni na prawdę i fałsz, i błyskawicznie rozpoznają w nas szczerość i auten​tyzm, sztuczność i zadęcie, zakłamanie i obłudę.

W wiedzy "przekazywanej" /?/ uczniom o wiele ciekawsze jest to, co pozostało w niej jeszcze do odkrycia. Wiedza więc to nie formułki, regułki i definicje. - lecz owa wolna przestrzeń , która pozostała do odkrycia, zbadania, samodzielnego wypełnienia 

Zachętą do samodzielnego poszukiwania i odkrywania wiedzy przez ucznia są pasje i - fascynacje nauczyciela, jego gotowość słu​żenia za przewodnika. Pasje i fascynacje ożywiają wiedzę, czynią ją ciekawą, porywającą, bliską. Bliską i dlatego zajmującą.

Nauczyciel współtworzy perspektywę rozwoju, jeśli potrafi swój przedmiot,  swoją dziedzinę wiedzy ułożyć w ciągi "lekcji - opowieści", poruszających uczniów i dających im wiele do myślenia.

Posłużmy się przykładem z dziedziny pedagogiki. Celestyn Freinet przedstawia w swojej książce "Gawędy Mateusza" taką oto historię :

 Historia o koniu, który nie odczuwał pragnienia

"Młody mieszczuch pragnął oddać przysługę gospodarzowi, u którego gościł - Napoję konia - powiedział sobie - przed wyprowadzeniem go na pole. W ten sposób zyska się na czasie i przez cały dzień będzie spokój. Ale cóż to! koń ani myśli słuchać. Odmawia pójścia do wodopoju i tylko strzela oczami w stronę pola lucerny. Od kiedy to rządzą zwierzęta? - Mówię ci, że będziesz pił! I nowo upieczony wieśniak ciągnie konia za uzdę i popycha go z tyłu. Nareszcie! zwierze idzie naprzód. Już jest obok koryta, ale pić nie chce.

Może się boi? popieszczę go... Widzisz jaka czysta i przej​rzysta woda? Spróbuj, zmocz sobie nozdrza... Co takiego? Nie chcesz pić! Poczekaj, zobaczysz! I człowiek zanurza gwałtownie pysk konia w wodzie. - Teraz musisz się napić! Zwierzę prycha ~ dmucha, ale nie pije. Niespodziewanie nadchodzi gospodarz i mówi z ironią:

- A więc sądzisz, że tak postępuje się z końmi? On jest mądrzejszy od człowieka, wiesz? Nie czuje pragnienia, choćbyś go zabił, nie będzie pił./.../ Nie wiesz, że koń nie czuje pragnienia o tak wczesnej porannej godzinie, ale potrzebuje dobrej, świeżej lucerny.

Pozwól mu najeść/się do syta, a zobaczysz, jak potem sam pogalopuje do wodopoju./...Tak właśnie często popełnia błąd ten, kto zamierza zmienić porządek rzeczy i chce napoić kogoś, kto nie odczuwa pragnienia/.(Celestyn Freinet) 

Wieśniak - pod okiem gospodarza - otrzymał wspaniałą lekcję od konia, który nie odczuwał pragnienia.

Czyż my - nauczyciele - nie otrzymujemy podobnie wspaniałych lekcji od naszych uczniów?

Kto wątpi że może się wiele jeszcze nauczyć od swoich uczniów, niech wspomni opowieść o koniu, którego zmuszano tym razem do jedzenia lucerny  !

Prawdziwym skarbem każdej szkoły są nauczyciele, którzy chcą i potrafią się sami uczyć, którzy są niestrudzeni w rozwijaniu siebie 

samych. 

"Tylko ten wychowuje, kto wychowuje jeszcze samego siebie mocą komunikacji. Tylko ten odebrał właściwe wychowanie, kogo wychowano do samowychowania siebie w medium ścisłej i nies​trudzonej edukacji". (Karl Jaspers)

Szkoła ma nie tyle "uczyć" i "wychowywać" /często są to tylko hasła/ co raczej budzić do myślenia o rozwoju /pracy nad sobą,  pracy nad pracą/.

Szkoły, które budzą do myślenia i pracy nad pracą mają w sobie specy​ficzny klimat. Wyczuwa się w nim prawdziwy szacunek dla drugiego czło​wieka, począwszy od szeregowych pracowników szkoły, którzy wykonują prace najmniej wdzięcznego

Filozofia działania tych szkół zawiera się w metaforze rośliny i ogrod​nika

"Trzeba cierpliwie siać, systematycznie nawilżać ziemię i dać roślinom czas, bo taka jest ich natura. Rośliny nie można oszukać/.../.Można ją jednak podlewać. Cierpliwie, dzień po dniu. Ze zrozumieniem, pokorą, ale też z miłością",. /Vaclav Havel/

Pod pozorem sporego luzu i faktycznej swobody kryje się wytężona i mą​drze pomyślana praca, w której przewodnikami są nauczyciele - mistrzowie.

Szkoły te z pietyzmem dbają o zachowanie ciągłości tradycji ​utrzymują stały kontakt z 

absolwentami. 

SZKOŁA  DOBRA

Nadzieją uczniów jest szkoła dobra. Dobra znaczy związana z jakimś dobrem, a więc z wartościami , które rozbudzają i serce, i umysł . Jedną z takich wartości jest szkolna praca / nauka, zdobywanie wiedzy, kształtowanie charakteru /.

Uczniowie pragną mieć poczucie sensu swojej pracy szkolnej, i wcale ​wbrew potocznym opiniom - nie tak bardzo cenią sobie luz i nadmierne rozprzężenie dyscypliny.

Szkoła dobra to taka przestrzeń,  takie "miejsce" ,gdzie do​chodzi do spotkania człowieka z człowiekiem, i gdzie Obopólnie rodzi się najpierw pragnienie , a następnie wola realizacji długofalowego wysiłku pracy nad pracą.

Idea pracy nad pracą niesie" w sobie prawdziwą troskę o sensowność  ludzkiego wysiłku.

Szkoła będzie "miejscem" pracy sensownej - pracy z sensem - gdy  sama zacznie opanowywać trudną sztukę łączenia wysokich wymagań edu​kacyjnych - z darem serca. Wysokie wymagania edukacyjne mają swoje źródło nie w przeładowanych programach nauczania,. lecz w naturalnych związkach nauki - z życiem.

"Non scholae, sed witae  discimus": Uczymy się nie dla szkoły, lecz dla życia _/Seneka) Szkoły często zapominają o fundamentalnej tej prawdzie i kardynalnym zadaniu : przygotowaniu dzieci i młodzieży do życia.

Dużo częściej pamiętają o tym rodzice - ich głos dlatego jest tak ważny dla szkoły rozumianej jako instytucja.

Szkoły jako instytucje mają swoje uregulowania prawne, swoje struktury administracyjne, określone sposoby zorganizowania, finansowania itd. Cokolwiek powiemy o szkole - zawsze aktualne będzie pytanie podstawo​we : komu lub czemu owa instytucja ma służyli ? , i czy faktycznie temu komuś /lub czemuś/ służy.? 

Odpowiedź na pytanie pierwsze jest prosta : "ma służyć dobru dziecka".  A jak jest naprawdę?

Horyzont nadziei wielu naszych szkół jest niekiedy tak zawężony, iż znika w nich perspektywa człowieczeństwa. Dominują w nich - i to wszechwładnie - cele utylitarne i przedmiotowe. Mimo szumnych haseł tak naprawdę liczy się w praktyce program nauczania, a nie dziecko ; liczy się tzw.  realizacja treści programowych a nie człowiek. .

"Ludzie przychodzą do nas po pomoc, zamiast tego otrzymują wyrok. Ich pierwszym odruchem jest myśl, że dokonała się tu jakaś zdrada.

Czyż bowiem nie jest zdradą troska o tzw. "sprawne" funkcjonowanie instytucji. przed troską o los nadziei w sercu człowieka? Jak gdyby instytucja mogła się ostać poza tą nadzieją" (Józef Tischner)

Każdej instytucji, więc i szkole także, a może jej w szczególności - zagrażają : bezduszność , oschłość, schematyzm i przemoc. Przed niebezpieczeństwami tymi szkoła jeśli zechce, może się bronić - angażując w stopniu dużo większym zarówno samych uczniów., jak też  rodziców. Udział w tworzeniu dobrej szkoły powinni mieć wszyscy uczestnicy ży​cia szkolnego . Pierwszym krokiem winno być wspólne wypracowanie wizji szkoły . Oto zarys takiej wizji

                 Dobra szkoła

1)  nie dzieli  uczniów na dobrych i złych, zdolnych i niezdolnych,

2) dostrzega w każdym uczniu ukryte zdolności, nawet najdrobniejsze, i rozwija je - kierując się świętą zasadą wiary w możliwości dziecka, 

3) dostosowują wymagania programu do możliwości pojedynczego ucznia,

4) blisko współpracuje z rodzicami, konsultuje z nimi programy nauczania i uważnie słucha wszystkich opinii domu,

5) kieruje się sercem, a nie przepisami, jednocześnie zachowuje dyscyplinę w konkretnych działaniach wspólnie zaplanowanych,

6) uczy jak przezwyciężać trudności i pomaga w tym,

7) pomaga zachować pogodę ducha i uśmiech na twarzy, 

8) wspólnie z rodzicami  pomaga każdemu uczniowi stworzyć jego własny program rozwoju osobistego i stosowne zaplecze warszta​towe,

9) zachęca i włącza wszystkich - całą społeczność szkolną - do współdecydowania o ważnych sprawach szkoły, kładzie nacisk na funkcjonowanie Rady Szko​ły, Rady Rodziców i Samorządu Uczniowskiego,

10, inspiruje nauczycieli, rodziców i uczniów - wszyst​kich traktując jako potencjalnych. nowatorów, i wspomaga ich w twórczych poszukiwaniach,

11) dysponuje określonymi narzędziami ewaluacji pozwalającymi zdiagnozować rzeczywisty stan rzeczy /poziom edukacji, style komunikacji etc./,

12) utrzymuje odpowiednią liczebność uczniów w klasie /maksymalnie 20 dzieci/.

Szkoła dobra to miejsce , w którym spotykają się nie role społeczne, lecz człowiek z człowiekiem ; i gdzie trwa żywa współpraca wszystkich podmiotów edukacji.

